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obszerny list, w którym  mieści się dużo szczegó
łów, od daw na już znanych za granicam i caratu, 
są  jednak w nim  i mniej znane, a oświetlające 
jaskraw o teraźniejsze stosunki polityczne nad 
Newą. T e zasługują na dalsze rozpowszechnienie 
i dlatego pozwalam y sobie przytoczyć je  tutaj 
in usum naszych czytelników. Otóż au to r listu 
rzeczonego twierdzi u  w stępu dość trafnie, że 
w Europie wielu ulega fikcji, jakoby rosyjski 
kom itet m inistrów  był j e d n o l i t y m  rządem  w 
rodzaju gabinetu  francuskiego, lub choćby tylko 
m inisterstw a w A ustrji. Tym czasem  rosyjskie 
m inisterstw o składa się z dygnitarzy, n i e  z w i ą 
z a n y c h  ze sobą w spólnością przekonań, c z ę 
s t o  w r o g i c h  s o b i e  i w z a j e m n i e  s i ę  
z w a l c z a j ą c y c h .  Dochodzą oni do swych wy
sokich stanow isk odm iennem i drogam i i w ró 
żnym  czasie, a potem  ryw alizują ze sobą o wpły
wy i o łaskę m onarchy. W  łonie rządu  tw orzą 
się zwykle grupy m inistrów , m ające swych 
przyw ódców  i władca waży się pom iędzy nimi. 
W  obecnych stosunkach, naprzykład, rozróżniać 
trzeba co najm niej d w i e  w ybitne grupy. Mini
ster sp raw  zagranicznych, h r. M u r a  w i e w ,  
m inister kom unikacyj ks. Chiłkow, a po części 
także m in ister wojny K uropatkin, tw orzą jedną 
taką grupę pod wodzą m inistra skarbu, W ittego; 
podczas gdy Gorem ykin (spraw y w ew nętrzne) i 
Bogolepow (ośw iata) słuchają rozkazów P o b i e- 
d o n o s c e w a .  I należy tu zaraz zaznaczyć fakt 
wielkiej doniosłości, a m ało jeszcze znany i nie
oceniony należycie za granicą, że s ł o ń c e  p o 
l i t y k i  r o s y j s k i e j  wstąpiło już  w znak W i t 
t e g o .  P rasa zagraniczna w ciął jeszcze uważa 
P o b i e d o n o s c e w a  za istotnego wodza polity
cznego R osji, za najpotężniejszego dw oraka i 
doradcę cara. W  i s t o c i e  t a k  n i e  j e s t  (?) 
P otęga p. oberprokura to ra  synodu należy już 
do przeszłości (?)

Kiedy dwa liberalne dzienniki rosyjskie: 
Russkij Trud i Pełier. Wiedomosti w ystąpiły 
przeciwko autokratycznym  nadużyciom  p. P o 
biedonoscewa w zarządzie spraw  cerkwi praw o
sławnej, zagranicą fałszywie zrozum iano sytua
c ję , dziwiono się tylko wszechmocnej potędze 
tego uzurpato ra , k tóry  uczynił z cerkwi i du
chow ieństw a uległe swe narzędzie, a  odwagę 
dwóch pism  rosyjskich poczytano za bohater
stwo. W  istocie kam pania ta  prasow a m iała 
wręcz przeciw ne znaczenie: była ona właśnie 
dowodem , że wpływ  znienawidzonego Biedono- 
scewa u p a d a .  Nietylko w prasie — w łonie 
sam ego duchow ieństw a pow stała jaw n a  opozy
cja przeciwko oberprokuratorow i synodu, a m e
tropolita  Palladyusz kilkakrotnie krytykow ał go 
publicznie, czego pierwej żaden m etropolita nie 
śmiałby był uczynić.

Pobiedonoscew z przyzwyczajenia, mięsza 
się do w szystkiego; ale od pewnego czasu przy
zwyczaić się także m usi i do tego, że in terw en
cja jego o kałe  się b e z s k u t e c z n ą .

Od niejakiego czasu Pobiedonoscew  na 
każdym  kroku spotyka się z przeciwdziałającym  
wpływem  W ittego i coraz dotkliwiej to uczuwa. 
Poznał on w obecnym  m inistrze finansów  nowe 
wschodzące słońce, w którego blaskach b  1 e d n i e 
jego w łasna gwiazda polityczna. Nic dziwnego, 
że wywiązała się pomiędzy nim i głucha, ta jona 
nienawiść, doskonale znana najbliższem u oto
czeniu obu dygnitarzy. Obaj politykują jeszcze, 
a  w duszy szczerze się nienawidzą.

W itte, oprócz łaski carskiej, m a za sobą 
wielką potęgę, której nie posiada znienawidzony 
o b e rp ro k u ra to r; m a za sobą społeczeństwo ro 
syjskie i to część jej najżyw otniejszą — tę, k tóra 
pracuje, zdała od właściwej polityki, na polu

ek> nomiczuem, podnosi produkcję przemysłową 
i pom naża zasoby kraju . Zjednał on sobie także 
ważną inteligencję i w liczbie swych zwolenni
ków liczy takich ludzi, jak  wielki chemik Men- 
delejew, słusznie nazyw any chw ałą ziemi ro 
syjskiej.

W zajem na ich nienawiść, wobec stanow 
czości jednego i sam ow olnie arb itra lnej natury  
drugiego, daje nieraz pow ód do zabaw nych in 
tryg  i nieobliczalne sprow adza następstw a. Ko- 
m uby przyszło do głowy, że w dzisiejszej fazie 
ruchu studenckiego ryw alizacja tych dwóch dy
gnitarzy odgrywa także niejaką ro lę?  A by do
kuczyć W ittem u, który ujął się za studentam i, 
zwolennicy Pobiedonoscew a wysłali do un iw er
sytetu ajen tów -prow okatorów , którzy podbu
rzali studentów  i rozrzucali proklam acje polity
czne. T em  się jedynie tłóm aczy, że ruch stu 
dencki, pierw otni* stanowczo pozbawiony cha
rak teru  politycznego, w obecnem  stadjum  przy
bra ł polityczne zabarwienie.

Sym patje inteligencji rosyjskiej są po s tro 
nie młodzieży. Najlepszem tego dow odem  boj
kot, jaki zastosow ano wobec Now. Wremi 
organu  pana Suw orina za jego nieprzychylną 
postaw ę względem studentów . T eraz już nie
tylko czytelnie studenckie, ale także korporacje 
naukow e, stow arzyszenia, zakłady publiczne, bi- 
bljoteki i ludzie pryw atni przesta ją  p renum ero
wać Nowo je Wremia i na  szpaltach Pet. Wie
domosti codziennie pojaw iają się protesty  prze
ciwko działalności pana Suw orina. — W  naj
świeższym num erze p ro testu je  tow arzystw o hi- 
storyczno-fllologiczne.

Ze strony osobistych przyjaciół Suw orina, 
spotkały księcia Uchtom skiego zarzuty, że tak 
skwapliwie drukuje pro testy  i szkodzi przez to 
sw em u koledze. O n jednakże słusznie odpow iada, 
że czyni to ze względów etyki społecznej i że 
od czterech lat już system atycznie zwalcza dzia
łalność Nowego Wremia. Zresztą ks. Uchtomski 
oddaw na przepow iadał gazecie p. Suw orina los, 
jaki ją  dzisiaj spotyka. Przed półtora rokiem  
pisał, że przyjdzie chwila, kiedy ogól czytający 
zrozumie, jak  Nowoje Wremia drw iło Sobie ze 
zdrowego rozsądku i z całego społeczeństw a ro 
syjskiego i wówczas jednom yślny głos powsze
chnego oburzenia osądzi w ieloletnią zgubną 
działalność tego pism a.

Dalsze losy mizem m ysłow ep.
S praw a budow y miejskiego m uzeum  p rze

mysłowego, ściśle zw iązana z losam i obecnemi 
gal. Kasy oszczędności, zajm uje obecnie radę 
m iejską, k tó ra  po otrzym aniu  pism a kom isarza 
rządowego, w którem  tenże zaw iadam ia o nie- 
uznaniu przez rząd kwoty 415.000 zł. na bu
dowę m uzeum , lecz ogranicza ją  do 250.000 
zł., — spow odow ała uchw ałę delegatów  rady 
miejskiej do w ysłania pod adresem  Kasy oszczę
dności m em orjału, w kłórym  om aw iając genezę 
„fundacji pam iątkow ej gal. Kasy oszczędności 
im ienia Franciszka Józefa I* zaznacza wielką 
stosunkow o ofiarę ze strony m iasta, przez 
sprzedaż Kasie g runtu  pod budow ę, za cenę 
daleko niższą nad w artość g runtu  rzeczywistą. 
M emorjał pow iada dalej, że praw o gminy m. 
Lwowa jest tem bardziej uzasadnione, iż gm a
chy fundacyjne, m ają stanow ić wyłączną w ła
sność gm iny m. Lwowa.

Jakkolwiek więc w akcie fundacji nie m a 
postanow ienia ani co do term inu  płatności za
pisanej kwoty 400 000 zł., ani co do odsetków  
od niej, to  jednak już na picrwszem  w spólnem  
posiedzenia delegatów gm iny i reprezentan tów  
gal. Kasy oszczędności, kw estje te  były po ru 
szone, a z protokolarnie stw ierdzonego ówcze
snego oświadczenia naczelnego dyrek tora gal. 
ka3y oszczędności w ynika, że już w tedy m iano 
na myśli niezwłoczną zapłatę, przez co przyrost

odzetków, j a t o  naturalny wynik zapluły, stałby 
się niew ątpliw ym . Myśl tę konsekw entnie per- 
sekwowal delegat gm iny m. Lwowa dla spraw y 
budowy w spom nianych gm achów fundacyjnych, 
radny  p. Karol Schayer, który dom agał się 
im ieniem  gm iny od Kasy oszcz. wydzielenia 
kwoty zapisem fundacyjnym  objętej, jako odrę
bnego m ajątku  fundacyjnego, a zabiegi jego zo
stały istotnie pom yślnym  skutkiem  uwieńczone. 
Albowiem  już zam knięcie rachunkow e gal. Kasy 
oszcz. za rok 1890, wykazuje odrębny w galic. 
Kasie oszcz. tylko przechow any m ają tek : „F u n 
dacji gal. Kasy oszcz. im. Franciszka Józefa I*, 
a więc tej 9amej osoby praw nej, na rzecz k tó
rej ak t fundacyjny wspólnie z gm iną m. Lw o
wa zeznanym został.

W szystkie dalsze zam knięcia rachunkow e 
wykazują tak sam o ten  odrębny m ajątek  fun
dacyjny, a stw ierdzą one m iauowicie, że aloko
w anym  był ten m ajątek  w w alorach w tychże 
zamknięciach dokładnie zapodanych, że zatem  
zachował on praw ną n a tu rę  czystego depozytu, 
powiększanego stale przez kwoty uzbierane 
z kuponów  deponow anych papierów  w arto 
ściowych.

Zam knięcia te  rachunków  przedkładano rok 
rocznie w alnem u zgrom adzeniu tow. gal. Kasy 
oszcz., k tóre  je  zawsze do wiadom ości przyj
m ow ało, zam knięć tych nie kw estjonow ało ni
gdy czuw ające nad Kasą oszcz. nam iestnictw o 
we Lwowie i zam knięcia te dochodziły nietylko 
jako publiczne do wiadomości ogółu, ale były 
t8ż stale udzielane prezydjum  m iasta.

Z powyższego wynika niewątpliw ie, że 
z chwilą wydzielenia kwoty fundacyjnej, n astą 
piła zaplata, do której dyrekcja Kasy oszcz. bez 
odrębnej uchw ały walnego zgrom adzenia s ta tu 
towo była upraw nioną. O dtąd galic. Kasa 
oszcz. przestała być dłużniczką kwoty na rzecz 
fundacji zapisanej, a stała się depozytarjnszem  
przechow anego na  rzecz fundacji m ajątku , od
rębnie adm inistrow anego, Że w tych w arunkach 
wszelki przyrost tego m ajątku  stanow i w ła
sność fundacji, chyba w ątpliwości nie ulega. 
U znała też to gal. Kasa oszcz. i przez to , że 
wspólnie z gm iną m. Lw ow a w myśl a rt. III. 
ak tu  fundacyjnego zatwierdziła plany budow y, 
których kosztorys przekracza kw otę 400.000 zi., 
których w ykonanie przeto wówczas tylko jest 
możliwe, jeśli na nią będzie użytym  cały m a
jątek , wykazany w zamknięciach rachunkow ych 
galic. Kasy oszcz., jako depozyt fundacji pa
m iątkow ej. W obec tego reprezentacja m. Lw o
w a uw aża cały fundusz przechow any w galic. 
Kasie oszcz.. na rzecz fundacji pam iątkow ej im. 
Franciszka Józefa I., ustanow iony przez galic. 
Kasę oszcz. wspólnie z gm iną m. Lw ow a, za 
w łasność tejże fundacji i stw ierdza, że m a p ra
wo żądać od galic. Kasy oszcz., jako depozy- 
tarjusza rzeczonego funduszu, aby takow y w 
całości na zapisem  zgodnie ustanow iony cel 
użytym  został*.

M em orjał ten, wobec drugiego pism a na
m iestnictwa, nadesłanego później, a w zasadzie 
zgodnego z pism em  kom isarza rządowego, rtał  
się na razie bezprzedm iotow ym , lecz rada p o 
wróci do tej spraw y na jednem  z najbliższych 
posiedzeń.

Tegoroczne wychodźctwo
włościańskie.

Dalsze relacje, ogłaszane przez p. S tap iń- 
skiego o em igracji włościan naszych, op iew ają:

Ż y w i e c :  W ychcdźctw o za ro b o tą  do Nie
miec, w porów naniu  z latam i poprzedniem i, 
nadzwyczaj ta  wzrosło. Są gm iny w górach, 
gdzie tylko starcy, ułom ni i m atki z drobnem i 
dziećmi zostały, chłopcy od lat 14 i dziewczęta 
od la t 16 poszły na robotę do Niemiec, gdzie 
lepiej płacą, niż w dobrach arcyksiążęcych.

Z w a r d o ń :  Lt.tE:: cmigrantów, którzy
wyjeżdżali do W ęg>r za zarob!rie<ii, zm niej
szyła się w tym  roku znacznie. Dawniej p rze
jeżdżało tędy 4 —5000 robotników , a w tym  
roku  przejechało dotychczas w edług zestawień 
kasy kolejowej 1600, głównie z pow. now o
tarskiego, następnie myślenickiego i lim ano
wskiego. Jadą do cegielń do Pesztu lub Sze- 
gedynu.

W  r. b. jak to już  zaznaczyliśmy kilka
krotnie, główny prąd  em igracyjny zw rócół się 
do N i e m i e c .

T r z e b i n i a :  Przez tu tejszą stację poje
chało do Niemiec przeszło 100. a do Kanady 
około 60 em igrantów .

S u c h a  15 k w ie tn ia : W czoraj przewieźli 
ajenci do N i e m i e c  tran sp o rt 320 dziewcząt 
i ponad s tu  mężczyzn. Liczba wychodźców po
przednich dni przez m arzec i kwiecień wyno
siła dziennie naw et po 600 i więcej. Jadą 
dziewczęta od 1 6 —30 lat i mężczyźni naw et 
60-letni. Pośredniczą żydzi i m iejscowi w ło
ścianie. Liczbę przejezdnych przez Suchą do 
Niemiec w b. r. m ożna przyjąć według w yka
zów kasy kolejowej na 25 000 ludzi.

T u c h ó w  15 k w ie tn ia : W czoraj w yje
chało tędy do Am eryki do S tanów  Zjednoczo
nych 3  mężczyzn i 1 kobieta. Na zarobek do 
Niemiec przejechało 49 osób, w tem  36 ko
biet. Jadą  na zam ów ienie izby rolniczej w ro 
cławskiej z kon trak tam i w ręku. Pośredniczyło 
b inro  Gutowskiego z T arnow a.

D z i e d z i c e  15 kwietnia. R obotników  i ro
botnic za zarobkiem  do N i e m i e c  w różne 
strony przejechało przez stację Dziedzice prze
szło 10.000 głównie z pow iatów : ż y w i e c 
k i e g o  i w a d o w i c k i e g o ,  m niej z m y ś l e 
n i c k i e g o ,  n o w o t a r s k i e g o  i l i m a n o w 
s k i e g o .  Przew ażna część jechała na zam ów ie
nie do pewnej roboty, jechali i bez zam ówienia,

Do A m e r y k i  (do Stanów  Zjednoczonych) 
przejechało przez Dziedzice w tym roku  prze
szło 200 osób, wyłącznie Słowaków. Do K a 
n a d y  kilka o9Ób z Galicji w9chodni9j.

Dokładnej cyfry podać nie m ożna, gdyż 
w y k a z ó w  n i e  ma .  Zresztą p r z e w a ż n a  
c z ę ś ć  przechodzi przez granicę bocznemi d ro 
gam i pod wodzą żydowskich handlarzy. Dnia 
14 bm . cofnięto stąd  do miejsca przynależności 
12 ludzi, 3 aresztow ano za fałszywe rzekom o 
paszporty, a 5 popisowych za ucieczkę przed 
służbą wojskową.

B o g u m i n  15 kw ietnia. W  ciągu m arca 
i kw ietnia przejechało tędy do A m eryki około 
1600 osób, z tych p o n a d  t y s i ą c  d o  K a n a d y  
z pow iatów  Czortków, Stanisław ów , Śniatyn, 
Kałusz i Borszczów, około 400 Słowaków w ró 
żne strony, przeważnie do S tanów  Zjednoczo
nych, reszta z GalDji zachodniej, głównie z gor
lickiego, jasielskiego, pilzneńskiego i ropczyckie- 
go. Zwrócono z paw odu braku dostatecznych 
funduszów  na podróż przeszło 30 osób, are
sztowano kilku uciekinierów w latach wojsko
wych.

Dokładnej cyfry podać nie m ożna, bo wielu 
przechodzi pieszo ukradkiem  granicę i siada na 
pociąg na  następnych stacjach zagranicznych.

Em igranci do Am eryki Polacy i Słowacy 
udają się tam  czasowo za zarobkiem , em igran
ci ruscy jad ą  na stałe.

Turniej szermierzy.
Po trzydniowych ciężkich zapasach i próbach 

nadszedł dzień wielkiego sądu dla naszych .szermie
rzy*. Wielki ten sąd urządzono wczoraj w udeko
rowanej sali 'Sokola* wobec licznie zgromadzonej 
dystyngowanej publiczności, wśród której widzieli
śmy marszałka Badeniego, hr. Bielskiego, prez. Ma
łachowskiego i w. i. Z galerji przygrywała orkie
stra 30 pp. pod kierownictwem p. Rolla Dwie

elektryczne lamp. z I aly salę ęę ilT ffr*  Adam 
olśniewającego światła. Wszystkich oesy zwióccne 
na duże wzniesienie, obite czerwonem suknem i 
i umieszczone na środku sali. Popis się rozpoczyna.

Stają przeciwko sobie pp. Borysław Z ab  a i 
Aleksander G r z y wa k ,  uczniowie p. Ma r i e .  Swo
boda, gracja i sprężystość ruchów obu popiaujących 
się ogólnie jest podziwianą. Po nich wstępują pp. 
Michał S z c z e p a ń s k i  i Tadeusz S o b o l e w s k i  
(szkoła p. Bemolaka).

Palmę pierwszeństwa bierza p. S z c z e p a ń s k i ,  
który budzi sensację sprężystymi i pewnymi wypa
dami i nader biegłą techniką, jaką rozwija w ro
bieniu bronią. W dwóch turach zadaje on przeci
wnikowi przepisaną liczbę cięć. Grzmot oklasków, a 
po chwili ukazuje się na .estradzie* wielki .szam- 
pion* i chluba lwowskich szermierzy dr. Kazimierz 
Moszyński, aby zmierzyć się z p. Komelim Zubrzy
ckim i go... pokonać. Zwyciężony ma przynajmniej 
tę pociechę, ii  obecni oddają sprawiedliwość wy
kwintnym jego ruchom i elegancji, jaką podczas 
walki rozwinął.

Mała przerwa i następuje ( lekcja na flerety*, 
produkowana przez p. Bemolaka z 12-letnia Ada
siem N. Mały rycerz pojmuje w lot komendę, a 
.tusze*, które robi, aż proszą się o uwiecznienie 
aparatem fetograficznym. Po lekcji następują z sto
sownymi przerwami „asaauts* na pałasze pp. Von- 
draka z Machaschkiem, Haczewskiego z Knlha- 
czekiem, Sobolewikiego z Zubnyekim i Moszyńskiego 
z Morawetzem. P. Fortuna różne płata figle, w koń
cu jednak zwycięscy i zwyciężeni łączą się razem, 
aby się przypatrzeć walce dwóch .tytanów* (I) dr. 
Moszyńskiego i Bemolaka. Uwaga obecnych napięta 
strasznie, boć tu przecie walczy .niezwyciężony* 
fachowiec (Uk chcą whigowie) i .niepokonany* (tak 
twierdzą torysi) amator. Z szybkością błyskawicy 
miga broń „och i och* wędruje z końca do końca 
sali — zaparte oddechy, rozszerzone źrenice... aż 
wreszcie p. Beraolak aplikuje przeciwnikowi praw
dziwie tygrysim ruchem końcowy .tnsz* i grzmot 
oklasków wybucha w sali na cześć zwycięscy.

Popis właściwy skończony. Hr Bielski wstępuje 
na wzniesienia ale... sam. Oto rozdaje zwycięzcom 
nagrody (podaliśmy je wczoraj p. r.)

Lecz stójcie... jeszcze epilog. Ote oficerowie ze 
szkoły .włoskiej* p. H o r a c e g o  S a n t e l i ,  ehcą 
okazać grację z zaciętością i zaciętość z gracją. Cel 
osiągają i są zadowoleni. Z dumą spoglądają na swego 
mistrza, który właśnie wystąpił i godzi w p. Gre-  
g u r i k a. Publiczność podziwia, jak to Włoch potrafi 
władać floretem, swą narodową bronią i wychodzi 
z walki zwycięzcą. Ras jessese salwa oklasków wy
buchła i publiczność, która ma już z tem wszyst- 
kiera dość .popisów* opuszcza salę. Tak się skoń 
czyły popity .szermierzy*.

KRONIKA.
Pamiętajiry o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjuaz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  1T kwietnia.
Teatr hr. Skarbka: .Dzwon zatopiony.* Począ

tek o godz. 7 1/* wieczorem.

Kalandgrz. Poniedziałek (17): Rudolfa biek. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 16, zachód o 
godzinie 6 minut 45.

Z niedzieli. I wychyliło się z u  obsłon tęczowej 
jutrzenki słońce uśmiechnięte, jasae, złote i jak 
.Gejsza* w prologu, rozpoczęło kokie’ow»ć śniat, 
obiecując mu długo czekane rozkosze... wiosny sło
necznej, wonnej, ukazującej kuszący tu i owdzie rą
bek zielrni. Tak było do południa. Aż tu od strony 
północnej nadciągnęły ołowiane chmury i zakryły 
zazdrośnie niebieski pogodny wiszar nieba Uśmie
chnięta słoneczna twarz skryła się ra tym nienbła 
ganym paiawanem, aby się już więcej nie pokazać

Natchnienie —  na termin.
Konkursy literackie są praw ie ciągle na po

rządku dziennym  w naszym  świecie um ysło
wym. Mieliśmy już konkursy powieściowe, d ra 
m atyczne, poetyckie, fejletonowe, a naw et a rty 
kułowe. Za jeden artykuł, dobrze i odpowiednio 
do celu odnośnego napisany, autorowi© stali się 
.lau rea tam i*  i zainkasowaii sow itą nagrodę 
.zw ycięską*. K onkursy stały  się rzeczą m odną, 
mieliśm y je przeto w postaci przeróżnej, m am y 
i mieć będziemy.

K onkursy w obecnej swej form ie przypo
m inają potrosze licytację w zam kniętych koper
tach, bez rad iu m , lecz przyjm ow auych jedynie 
do pew nej, ściśle określonej godziny dnia licy
tacyjnego, k tóry  oznaczono z góry w ogłosze
niach na jakie, przypuśćm y, 2 —3 miesiące przed 
term inem . To oznaczanie z góry term inu i po
zostawianie czasu swobodnego do .w ykonania  
obstalnnkn*, w ydaw ało się dotychczas, jako wa
runek konieczny, sine ąua non. I trudno  za
przeczyć, że gdy idzie naprzykład c  w ykonanie 
w zorów  dla fabryki, a naw et ozdób architekto
nicznych dla pew nego gm achn sztuki, jest to  
zapraw dę w arunek niezbędny, by trzeba się tu 
taj ściśle zastosow ać do rozm iarów  do w ym a
gań  indyw idualnych zam awiającego osobnika, do 
koniecznej harm onji z całością danej m aterji, 
czy przedm iotu.

W szystkie te jednak  konieczności życiowe 
znikają, a  przynajm niej zniknąć pow inny, tam , 
gdzie pragniem y uzyskać dzieło sztuki dla sztuki 
sam ej, gdzie chcemy wynagrodzić i do dalszej 
pracy zachęiić istotny ta len t ,z  bożej łaski*, 
a  nie zdolność rzemieślniczą, sprytnie i .s z tu 
cznie* naginającą się do w ym agań danego kon
kursu . U takich talentów , tworzących przede- 
wszystkiem z w lam ego popędu ; piszących z po

trzeby, nie kieszeni, lecz duszy; krzeszących z 
siebie .iskry*  nie dla fajerw erkn, lecz dlatego, 
że w sercu ich i um yśle ogień gore św ięty ; u 
takich .dzieci muzy* obstslow ać robo tę  na te r
m in i to  robotę, k tó rą  odrzucić m ożna bez sło
w a wyjaśnienia — to zapraw dę barbarzyństw o.

Na konkursie nie chcem y przecież kupić 
rzeczy po trzebnej; nie żąd am y ; aby w artość jej 
odpow iadała w ynagrodzeniu; nie życzymy też 
sobie licznego plonu, aby mieć w czem prze
bierać, bo często ze stu  rzeczy ,d o  w yboru*, 
ani jednej niem a .sztuki* doskoniłej. P ragnie
my tylko poprzeć i obdarzyć czemś ta len t już 
istniejący, bez względu, czy się znajduje w fa
zie początkującej, czy rozw oju lub doskonałości; 
pragniem y bezstronnie — i dlatego bezim ien
nie — ocenić sztukę dla 9ztuki, unikając takich 
dziwolągów krytycznych, wedle których jedno
i to sam o dzieło sztuki w jednej oficynie prasy  
podnosi się pod niebiosa, a w drugiej tarza w 
błocie. Ku tem u zaś głów nem u, przew odniem u 
w konkursach celowi, w ystarczy zakwalifikować 
dzieła już istniejące, choć drukiem  jeszcze nie 
ogłoszone; dzieła, nie tw orzone dla konkursu, 
lecz dla innych, bardziej wzniosłych celów ; nie 
pośpiesznie .n a  term in*, lecz długą, w ytrw ałą 
p racą  i m yślą spokojną, nie gorączkującą się, 
wiersz po wierszu, rozdział za rozdziałem, akt 
za aktem .

Kiedy konkurs ogłoszony, m ożna co naj
wyżej zostawić nieco czasu na jakieś wykoń
czenie, na wygładzenie chropow atości stylu lub 
form y, nigdy zaś na specjalne tw orzenie dla 
konkursu. I dlatego okresy .d ługoterm inow e*, 
jakie się obecnie prak tykują , między ogłoszeniem 
konkursu, a ostatecznem  nadsyłaniem  prac 
o nagrodę się ubiegających, są stanowczo rze
czą szkodliwą, w ytw arzają .g rafom anów * i sta
now ią b łąd  zasadniczy w dotychczasowym  sy
stemie konkursow ym .

Sędziowie honorow i zwykle się na to słu
sznie uskarżają, że niepotrzebnie czas tracą  na 
odczytywanie jakichś rom ansideł, czy sztuczydeł 
bez żadnej absolutnie wartości, pisanych na ko
lanie przez ludzi ograniczonych, którzy sobie 
uroili, że ich konkurs bezstronny wyróżni i 
wzbogaci kw otą znaczną. Tacy chciwcy literaccy 
piszą tylko ,n a  konkurs* i wtedy, kiedy kon
kurs o tw arty. Oni to  zalew ają konkursy powo
dzią prac, na term in  wykończanych. I takim  
.p isarzom  pryw atnym * drzwi zam ykać przed... 
rękopisem , to oczywiście zasługa dla społeczeń
stw a, sędziów i samych autorów .

Go innego popieranie sztuki czy literatury  
ojczystej, a co innego m nożenie .dziel* bez
w artościowych, efem eryd, jednodniów ek. Byłoby 
dobrze, byłoby najlepiej, gdybyśm y mieli jakiś 
fundusz stały , którego odsetki szłyby na coro
czne prem ium  dla najlepszego dzieła literackiego 
tak w dziedzinie powieściowej, jak  dram atycznej, 
historycznej, naukow ej itd. Ale i obecnie k to
kolwiek konkurs ogłasza, pow inien przedew szyst- 
kiem pam iętać o nraeach już istniejących, a nie 
w ydrukow anych, pow inien owszem tam ow ać 
przypływ  dzieł ad Koc tw orzonych, dla nagrody, 
dla sławy.

Sław a to  nie „szczęście*, to  nie loterja. 
Pow inna ona paść na głowy jedynie zasłużo
nych, którzy na  nią nie polowali, lecz słnżyli 
w iernie sztuce, w pokorze ducha, z um iłow a
niem  przedm iotu, nie spodziewając się ni n a 
gród sowitych, ni reklam y przy akom pan ia
m encie fan far hucznych. Dobrze jest poprzeć 
ta len t i zachęcić go do dalszej pracy, ale nie 
dobrze ogłuszyć go chw albą nadm ierną, .p ie r 
wszą* nagrodą w śród stu  m iernot. Sztuka na j
lepsza z niedobrych będzie zawsze — niedobrą. 
Ograniczanie przeto i ścieśnienie niejako ilości 
.sztuk* ze wszech stron  napływ ających, jest 
rzeczą pożądaną zarów no dla dobra sztuki p ra 

wdziwej, jak  i dla tw órców  prawdziwie u ta len 
tow anych. Żaden konkurs nie m a p raw a uw a
żać siebie za ostatn i w dziejach, nie powinien 
sądzić, iż kogo on nie weźmie pod swe skrzy
dła opiekuńcze, ten przepadnie na wieki w to 
niach zapom nienia. K onkursy były, sa i będą. 
Kto nie zdążył na  pierwszy, a ta len t posiada 
i pracuje z zam iłow aniem , zdąży na następny 
i do spraw iedliw ego stanie turnieju .

A  każdy przyzna, że m arny  to owoc, jażeli 
n a  pokaz jedynie służy i praca m arna , gdy dą
ży do nagrody z góry oznaczonej. T alen t i ob- 
stalunek, duch i m am ona, to jednak dwie prze
ciwności. Więc bierzm y owoce gotowe, dojrzałe, 
nie popełniajm y błędu zasadniczego, zachęcając 
.tw órców * do sztucznego, przyśpieszonego ho 
dow ania płodu ducha w cieplarniach konkurso
wych, pod osłoną nagrody i reklam y.

Do słów powyższych przytoczyć możem y 
dwa przyczynki wielce charakterystyczne.

1. P o  ogłoszeniu przez Prawdę konkursu 
na poem at z .te rm inem * , zdaje się, pórłorznym , 
w ystąpił ktoś z żądaniem , ażeby term in ten 
przedłużyć o .k w arta ł* , do października rb., 
m otyw ując to żądanie uw aga, iż przez czas 
miesięcy letnich poeci używ ają wakacyj, są sw o
bodni, a  przeto stw orzą łacno poem aty, jak  się 
patrzy. Przyznajem y wreszcie, że jeżeli jn ł  
m owa koniecznie o .te rm in ie* , rad a  to n ie 
wątpliwie dobra, gdyż bądź co bądź, czas w a
kacyjny — gdy się go jeszcze przepędza na  
wsi, w słońcu, przy kw iatach, pod niebem  sze- 
rokiem  — sprzyja istotnem u natchnieniu  i cał
kow item u oddan ia  się przedm iotowi. Zawsze 
jednak będzie to  robota , pisana na .o b s ta iu - 
nek‘ , nie z w ew nętrznej potrzeby duchowej. 
Taki poem at może zresztą być bardzo dobrym  
.egzam inem * poetyckim , m ijającym  się z do-

tycbczasowem  naszem  pojęciem o zadaniu kon
kursów  literackich.

2. O egzam inach i konkursach czytaliśmy 
uiedaw no ciekawe swą śm iałością zdania dwu 
wybitnych au to ró w : E. L arU ss’a, akadem ika 
francuskiego, tudzież au to ra  .M arysieńki*, hi
storyka K. W aliszewskiego. Pierwszy tw ierdzi, 
iż .n an k a  na egzam in nie jest nauką kształcą
cą; taka nauka więcej papugom  przystoi, niż 
ludz.om , a przeto wszystkie egzaminy są djabla 
w arte.* Na py tan ie : czem je  zastąpić? — od
pow iada L srisse : konkursam i. A na to odpisuje 
d rag i: .O biecuję sobie za pierwszem spotka-
niem z szanow nym  akadem ikiem , zapytać g o : 
gdzie i jakiej różnicy dopatrzył on między 
egzam inem  a konkursem ? Co do m nie — nie 
znajduję żadnej*.

Czyli, m ówiąc słow am i Layisse'a, .obydw a 
są djabła w arte*. Cały też św iat naukow y kry
tykuj* obecny system  egzam inacyjny, który 
sprzyja przeważni* — śm iałkom , a nie rzetel
nej pracy, um iejętności i zdolnościom rzeczywi
stym. I przy konkursach zdarza się często, choć 
nie zawsze, iż zwycięża zdolność rzemieślnicza, 
biegle dany .obstalnnek*  w ykonyw ająca, a prze
pada zdolność istotna, ta len t do genjuszu zbli
żony, lecz nieśm iały w początku i lękający się 
trwożliwie sregości sędziów.

Proponują  powszechnie, ażeby egzaminy 
zastąpić spraw iedliw ą oceną całorocznej pracy 
ucznia, jego staranności i uzdolnienia, n a  zasa
dzie uprzednich postępów  w nauce, a nie po- 
Disu chwilowego i rsb o ty  ad Koc w ykonanej. 
Toż sam o zastosow ać należałoby przy konkur
sach literackich. Bierzm y do oceny dzieła już 
napisane, choć drukiem  nie ogłoszone, a  nie 
czekajmy na robo tę  term inow o-obstalunkow ą. 
Bierzmy to, co napisało natchnienie ze w zro
kiem utkw ionym  w niebie, a nie w — liczbie o 
mnogich zerach.
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A biedny Lwowianin cnodiił smutny i zwarzony i du
mał nad kapiyaumi „Gejazy* pardon.., słońca, które 
bez żadnej przyczyny, mimo tylu próśb i westchnień 
doń wysyłanych powiedziało: ,nie chcę wasi* i . ,
znikło. Cóż było robić FI... Człowiek ani pisnął — 
westchną) żałośnie, w kąt kapelusz cisnął i że się 
słońce spisało obłudnie, chciał w domu siedzieć całe 
popołudnie. Lecz wnet go skusił obraz „przekladań- 
ców* i n- .święcone* poszedł do .powstańców*. 
Tutaj ugoszczon, łykną) haust sowicie i rzekł na- 
wiócon: .niezłe przecież życie!... Tak do humoru
dobiwszy wybrzeży, szedł z losem zgodzoa na popis 
.szermierzy*. Efekt wspaniały!... Niby turniej... 
szranki..., aż tu bankietu zadzwoniły szklanki. Te
raz trz» było dać buzię ochocie, no i zapomnieć o 
niedzielnej slocie. Z powrotem marząc..., że ki1 ma 
dwa końce, pyzaty księżyc wciąż wielbił jak słoń"’ ...

Skrutynium wyborów, przeprowadzonych w lu
tym br. do rady miejskiej, ukończy się dopiero z 
końcem DlRją. igo miesiąca. Listy są tak kreślone i 
tyle na nich dopisywanych nazwisk, iż praca ko- 
n isyj skrutacyjnych idzie nadzwyczaj powoli. Cho
ciaż skrutynium jeszcze nie ukończone, to jednak 
już dziś stwierdzić można, iż przeszli wszyscy ci 
kandydaci, którzy byli umieszczeni na liście miej
skiej, z wyjątkiem trzech lub czterech osób. Nie 
ulega wątpliwości, że z listy miejskiej odpadli pp. 
Niemczynowski i Sprecher. Wybory ściślejsze nd 
będą się w maju, a ukonstytuowanie się nowej 
rady miejskiej albo przy końcu maja, albo w pierw
szej połowie czerwi s.

Sprawa prasowa. We wczorajszym numerze 
Kurjera Ltcows. pojawiło się oświadczenie dr. Na
tana GrOnberga, w prawie zaniechanej przeciwko 
niemu przez dr. Ostaszewskiego-Barańskiego skaigi

Otóż oświadczenie to jest tak stylizowane, że 
musi istotnie wywołać prawdziwe zdumienie. Ponie
waż osobistość (nie z n a s z e j  s t r o n y  i ni e  z n »- 
s z e g o  oboz u ) ,  która wdrożyła była rokowania w 
tej sprawie, bawi w tej chwili we Wiedniu, zkąd 
powraca dopiero we czwartek, a tylko ta osoba mo
że udzielić potrzebnych wyjaśnień, musimy wstrzy
mać się na razie od wszelkich uwag, zastrzegając 
sobie dalsze kroki, po otrzymaniu koniecznych wy
jaśnień ze strony kompetentnej.
§  |W  sprawie krwawego wypadku por. R.
z p H dowiadujemy się, że u rannego była komi
sja kamo-sądowa, która skonstatowała poważne 
obrażenia ciała.

Wypadek na kolei. Dyrekcja kolei panstwo- 
wycn w Stanisławowie donosi 16 b m .: Skutkiem 
wykolejenia się dwóch wozów przy pociągu towaro
wym na stacji Jamnicy wieczorem d. 15 kwietnia, 
soóśnił się pociąg osobowy nr. 315 idący ze Lwo
wa do Ickan o dwie godziny 7 minut. Wypadek 
ten nie miał żadnych następstw.

Zgromadzenie maszynistów odbyte wczo.aj 
w lokalu Tow. politechnicznego pod przewodnictwem 
p. He .Btein powinęło} sprawę ukonstytuowania się 
towarzystwa o tyle, że zapisało się już 48 członków, 
na podstawił, prawomocnych statutów Brakuje 
jeszcze 2 członków tylko, aby się mógł odbyć — 
iak przepisuje statut — wybór pierwszego wydziału.

Święcone w .Wspólności* obchodzono w so
botę wieczorem o godzinie 9 wieczorem. W szczu
płym stosunkowo lokalu tego towarzystwa zebrało się 
około 100 osób. Suto zastawione na stolach .świę
cone* poświęcił ks. Wróblewski T. J., który też po
tem przemówił do zgromadzonych, zachęcając ich do 
pracy, wspólnego wspierania się, a przedewszystkiem 
do pielęgnowania w sercach tej iskry patrjotycznej, 
która taże pamiętać, że nie tylko dla siebie żyje 
człowiek, ale i dla ojczyzny. Teraz nastąpiła dziele
nie się jajkiem święconem, aż wreszcie obecni za
siedli do stołów. Szereg toastów rozpoczął p. Getritz, 
wznosząc zdrowie przybyłych gości. Na część prasy 
toastował p. Orzechowski. W dalszym ciągu toasto
wali pp. Walichiewicz, Rodakowski, Partykiewicz itd. 
Serdeczna pogawędka przeciągnęła się do 11 w nocy.

105 rocznicę KIIIAtklngo Z wielkim pietyzmem 
obchodziła młodzież rękodzielnicza wczuraj w niedzielę. 
Uroczystość rozpoczęła się rano nabożeństwem w ko
ściele 0 0 . Dominikanów, podczas którego śpiewał 
chór .Skały*. Po nabożeństwie tłumnie JebraDa mło 
dzież odśpiewała .Boże coś Polskę* i .Boże Ojcze*. 
Teraz by) w programie gremialny pochód do rarku, gdzie 
u stóp pomnika bohatera miałyby być wygłoszone mowy 
i złożone wieńce. Policja jednak ,w  wielkiej uczyn
ności* swojej zabroniła pochodu i wygłoszenia mów, 
więc też tylko delegacja pojechała do parku ńakra- 
mi, aby złożyć pod pomnikiem wieńce. Wieczorem 
nastąpiło oświetlenie pomika, z powodu jednak słoty 
zet -ania młodzieży u stóp pomnika n— było. 
^^K am ienow anie naszych aktorów Filku .c ie
kawszych* wi»u«ów obmyśliło sobie wczoraj w tea
trze podczas popołudniowego przedstawienia oso
bliwszy sport. Oto gdy na scenie rozgrywał się akt 
111 .Dzwonów z Corneyille*, gdzie lud w zamku 
wystrasza duchy, któryś z wirsusów rzucił z galerji 
odłamek muru. P. Kratochwil powita? pocisk przygo
dnym dowcipem: .Panie markizie ja  ucieknę, bo z me k

się wali!...* To tak się podobało figlarzowi z gale- 
rji, iż rozpoczął serją pocisków, wywołujących sensację 
wśród publiczności. Że któryś z artystów nie spo
tka) się wczoraj z tego powodu z stacją ratunkową, 
to już należy położyć na karb .teatralnego* szczęścia, 
ale że policja patrzyła n i to tak cierpliwie, to nas 
dziwi. Pewnie była wówczas zajęta tłumieniem „pa- 
trjotycznego ruchu* młodzieży na cześć Kilińskiego, 
zagrażającego spokojowi społecznemu...

Pożar. Wczoraj donieśliśmy, iż w sobotę w po
łudnie wybuchł pożar w parterowych koszarach tre
nu aa Groblach nad Wisłą w Krakowie. Gdy straż 
przybyła, stały w płomieniach już wszystkie zabudo
wania woj ikowe na podwórzu; usiłowano uratować 
frontowy budynek, gdzie przez cynkowy dach wydo
bywały się na zewnątrz kłęby dymu. Wojsko wynio
sło z sal wszystkie sprzęty. Wspólnemi siłami przy
stąpiły cztery plutony straży ogniowej i wojsko do 
akcji ratunkowej. Wyrąbano w kilku miejscach cyn
kowy dach i tymi otworami starano się zalać ogień
1 uratować przynajmniej część rzeczy, znajdujących 
się na strychu. W tylnych budynkach strychy do
szczętnie zgorzały.

O f i a r ą  p o ż a r u  p a d ł o  d w ó c h  ż o ł n i e 
r zy ,  mianow!cie wachmistrz Traurig i ftihrer Schmidt, 
którzy dopełniali właśnir skontrum magazynów i znaj
dowali się w izbie na strychu, nie wiedząc nic, że 
pożar wybuchł w sąsiedztwie. Dopiero gdy zobaczyli 
wdzierający się dym, chcieli ratować się ucieczką, 
ale rzucili się złą drogą i dostali się do płomieni.

Obaj zostali z u p e ł n i e  z w ę g l e n i ,  tak, że 
ciało na nich rozsypuje się. Trzeci ich towarzysz, 
wachmistrz Bieder, wyratował się, skacząc z okna 
strychu, pizyczem upadł na głowę i skaleczył s ię ; 
jest również poparzona

Przyczyną pożaru jest prawdopodobnie nieostro
żność podczas odbywającego się 14 dniowego pobo
ru siana i słomy. O godzinie 5 udało się straży 
ogień zlokalizować.

Nowy lokal droguerjl Mlkolatcha i Skl po
święcił wczoraj w obecności całego personalu apteki, 
reprezentantów prasy i kilku zaproszonych gości ks. 
Mojżeszowicz. Po poświęceniu zasiedli obecni do 
do wspólnej przekąski, a bardzo serdecznie przez go
spodarza goszczeni, miło spędzili czas do godziny
2 popołudniu.

Lwowski* tow. ratunkowe nie małą aczo- 
raj miało robotę. Niosło ono w tylu wypadkach 
awą Domoc, i* je sposobem .litanji* wyliczyć je
steśmy zmuszeni.

Stolarz Ludwik B .zaprószył* sobie wczoraj 
niezbyt tęgą głowę i to go wprawiło w tak awan
turnicze usposobienie, iż przechodząc Rynkiem, po
trącił wyzywające dozorcę domu z Kamienicy pod 
1. 5. Zbyt jednak zaufał swoim siłom, gdyż w wal
ce otrzymały tyle bolesnych koiituzyj, iż je stacja 
opatrywać musiała.

Jan Pawlik, ltczący lat 40, z zawodu karawa- 
niarz, zwichnął nad wieczorem nogę tak nieszczęśli
wie, iż go wóz ratunkowy po pierwszem opatrzeniu 
odwiozło do szpitala.

Ryfka Grynberg oburzona marnotrawstwem swe
go zięcia, zrobiła mu wczoraj wielkie .piekło.* Zięć 
z natury niezbyt cierpliwy, nie mogąc teściowej za
mknąć w żaden sposób buzi, wziął się do .argu- 
mantów bez słów* a były one tak dobitne, iż po
gotowie z bandażami i plastrem interweniować 
musiało.

Zegarmistrza Czesława C io r.rza  wraiającago 
spokojnie do domu napadło nieznane dotąd z na
zwiska indywiduum i podbiło mu w utarczce oko.

O kufel piwa pokłócili się wczoraj kelner z 
szewcem. Z kłótni przyszło do bójki, skończyło się 
na tern iż kufel zbito a jeden z zacietrzewionych 
Ignacy Z., szewc, zjawił się na sracji z mocno po
krwawioną głową.

Komplatnle ukradziono w nocy z piątku na 
sobotę kapitana 30 pp. Urbańskiego. Poszkodowany 
zgłosił się w sobotę wieczorem na policję, donosząc 
o wypadku. Wyśledzeniem sprawcy zajął się ajent 
Giinsbsrg. Poszukiwania jego pomyślnym zostały 
uwieńczone skutkiem. Spr iwcą tej w elkiej kradzieży 
jest Ignacy Dobrowolski. Jestto nadtr ciekawa po
stać. Niedawno wypuszczony z więzienia, gdzie >rze- 
siedział cale lat 5, rozDoczął napowrót swe niepo
prawne życie. I ak między innemi wypatrzywszy, 
iż kapitan Urbański wybrał się na zabawę, która 
miale przeciągnął się dłużej, zakradł się do jego 
mieszkania przy ul. Kurkowej 1. 25 a pewny bez
karność pozabierać wszystko, co wzi jć się dało. Nie 
wykluczonem jest, iż miał w tej czynności dobrego 
pomocnika zewnątrz mięszkaniA. Dobrowolski mie- 
szKał przy ul. Blacharskiej 1. 9 i tam też znosił jak 
kruk do gniazda wszalkie jkradzione przedmioty. 
Podczas dokonanej rewizji znaleziono tara dużo bie
lizny i garderoby meokinj, kilkanaście flaszok z wi
nem, złoty zegarek z łańcuszkiem i parę drobniej
szych sprzętów domowych. Przez wczorajszą niedzie
lę zdołał Dobrowolski przatrwonić kwotę 120 zł., 
którą w gotówce zabrał z mieszkania kap. Urbań
skiego. Wygląd ma nadzwyczaj elegancki, ruchy

wykv intne, nie wymawia .r*  a dumą jego jest ja
sny „spitzbarl." Podczas przesłuchiwania zajada z 
powagą figi, zapytany, z czego prowadzi tak wygo
dne życie, odpowiada z bufonadą -. „pompuję znajo
mych,“ zresztą wspiera (1) mię jedna z artystek (?) 
namiętnie we mnie zakochana!... Wielką sensację 
budzi plastron jego ekscentrycznego krawata z gi
gantyczną szpilką. Odprowadzany do aresztu omal 
się nie rozpłakał, iż mu nie pozwolono zabrać z 
sobą eleganckiego palta, z guzikami wielkości mę- 
zkiego zegarka.

„Odpowladi opłacona." Cesarz Wilhjlm ode
brał w tych dniach depeszę, jakiej nie otrzymał
cnyba żaden z monarchów europejskich od swoich 
poddanych. Była to depesza od jednego ze stowa
rzyszeń frankfurckich, wysłana z powodu rocznicy
urodzin Wilhelma I. Przy końcu depeszy widniał
dopisek: „Odpowiedź zapłacona." Cesatz, naśraia-
wszy się z owej „odpowiedzi zapłaconej," wypełnił 
odpowiedzią blankiet telegraficzny do Frankfurtu, 
dziękując za wypowiedziane w depeszy uczucia.

Historja małżeństwa.
M ałżeństwo wszędziz i zawsze było przej

ściem od stanu dzikiego bezładu, do porządku 
i rozw oju społecznego. W szędzie i zawsze miało 
na względzie tak w ażne dla społeczeństwa sDra- 
wy w ychow ania potom stw a i przekazania m u 
tradycji przodków . W  m iarę zaś rozw ijania się 
poczucia sprawiedliwości, w arunek zobopólnej 
zgody stał się wszędzie podw aliną instytucji 
małżeńskiej i sanacją dozgonnej um ow y dwojga 
istot. Jak wszystkie ważne czynności, tak i ta 
otaczaną była pew nym i obrządkam i, k tóre 
utrw alały niejako jej praw om ocność w wyo
braźni ludzkiej. W  epokach zaś, gdy praw o 
świeckie zlewało się zupełnie z praw em  religij- 
nem , obrządki te, oczywiście, nosiły cechę 
obrzędów  religijnych.

O istocie jednak  i ważności związku sta
nowiły nie one, lecz zobopólna, nieprzym uszona 
zgoda zaw ierających śluby małżeńskie. T ak  je 
szcze w IX stuleciu papież Mikołaj II, na zapy
tanie B ułgarów , co jest Koniecznem przy za
warciu m ałżeństw a, odpowiedział, że tylko zgo- 
d,* w zajem na stanow i o ważności pow stającego 
związku małżeńskiego. Sobór trydencki ustalił 
niezbędność błogosławieństwa kapłańskiego dla 
ważności m ałżeństw a i nadał m u form ę, do
tychczas w kościele katolickim  obowiązującą. 
Uczynił zaś to dla ukrócenia szerzącej bezład 
w społeczeństwie praktyki m ałżeństw  tajnych.

W krótce też potem  wypłynęła w bistorji 
spraw a ślubów  kcścielnych i cywilnych, k tórą  
do dziś dnia rozm aite społeczeństwa rozmaicie 
rozw iązują. Pieswszy przykład ślubów  cywil
nych dała H olandja. T u, po wyrzuceniu H iszpa
nów , tryum fujący protestantyzm  począł w  do
tkliwy sposób ciemiężyć katolików. Żądano 
mianowicie, aby katolicy zawierali ślub} wobec 
duchow nych protestanckich i według p ro testan 
ckiego obrządku.

Zaw rzała walka między dw om a w yznania
mi, aż wreszcie władze państw ow e, chcąc po
łożyć tam ę tej walce i b iorąc w obronę katoli
ków, postanow iły, że dla ważności ślubu nie
zbędną jest tylko sankcja praw a cywilnego. 
W ten sposób ślub cyw iby  pow stał w opoce 
najżarliwszych i krw aw ych zapasów  religijnych, 
a pow stał jako  instytucja rozjem cza, m ająca na 
względzie zagrożony porządek jpoleczny, jako 
w yraz tolerancji i szacuDku, należnego spraw om  
sum ienia i religji.

S tało się to 1 kw ietnia 1680 roku.
W  200 lat potem , a mianowicie w roku 

1787, śluby cywilne z podobnych pow odów  
wprow adziła F rancja, gdzie znów po odw ołaniu 
edyktu nantejskiego protestanci byli pociągam i 
do obowiązkowego b ran ia  ślubu, według obrzę
du katolickiego. Rok 1792 rozciągnął insty tu
cję ślubu cywilnego do wszystkich w yznań, ko
deks zaś Napoleona rozszerzył ją  i w innych 
krajach Europy.

Od 1808 do 1821 roku i m y posiadaliśm y 
śluby cywilne, w prow adzone za Księstwa W ar
szawskiego. Od 1848 roku wszczął się w całej 
Europie ruch  reform y praw odaw stw a w duchu, 
uznającym  ślub cywilny za koniecznie w arunek 
ważności m ałżeństw a, ślub zaś kościelny za sp ra
wę sum ienia i przeaonań  osobistych. Obecnie 
tak zapatru je  się większość praw odaw stw  Za
chodu.

Niektóre praw odaw stw a nie uznały wcale 
rozerwalnośei ślubu cywilnego t. j. rozw odu 
(francuskie). We wszystkich zaś praw odaw stw ach 
um ow a m ałżeńska jest otoczona szczególną o- 
pieką praw a. Nigdzie sam o tylko postanow ienie 
m ałżonków, że się chcą rozejść, ni* wystarcza 
dla rozw odu — wszędzie decyduje o tern sąd, 
państw o, nie zaś wola pryw atna. 1 nie może

być inaczej, gdyż śluby cywilne m ają ten sam 
odwieczny cel na względzie, który pow ołał do 
życia m ałżeństwo wogóle, a m ianowicie zabez
pieczenie bytu  i wychowanie potom stw a — u- 
trw alenie rodziny, jako koniecznego w związku 
społecznym ogniwa.

Notattl litiracui 1 m o n .
Repertoar teatralny. W teatw*8 Skart-Ae; 

Dziś w poniedziałek „Dzwon zatopiony*, baśń dra
matyczna; jutro we wtorek, w środę i we czwar
tek „Orfeusz w piekle*, operetka; w piątek po 
raz pierwszy „Młodzi bohaterowie*, sztuka w 4 
aktach z konkursu wydziału krajowego, pod godłem 
„Pożary*.

i mm
„Ozlimiki Pilskiego11.

Poświęcenia cerkwi prawosławnej.
Wiedeń 17 kwietnia. W czoraj przed połu

dniem  odbyło się tu taj uroczyste poświęcenie 
now ow ybudow anej cerkwi praw osław nej w tut. 
am basadzie rosyjskiej. Na uroczystości byli 
obecnymi am basador h r. K apnist z żoną, człon
kowi* am basady, nam iestnik h r. Kielmansegg, 
dyplom atyczni przedstawiciele R um unji, Serbji, 
Belgji, H olandji, Grecji, pierwszy sekretarz buł
garskiej agencji, w iceburm istrz S trobach, człon
kowie grecko-orjentalnych gm in i kilku dygni
tarzy rosyjskich i księży. Pośw ięcenia dokonał 
arcybiskup w arszaw ski, k tóry  wygłosił mowę 
w języku rosyjskim , dziękując w niej wszyst
kim , którzy albo przez d a h i  albo p racą um o
żliwili w ybudow anie cerkwi. Po przem ów ieniu 
odpraw ił nabożeństw o — na czem uroczy
stość zakończono.

Sytuacja w Austrjl.
Wiadtń 17 kwietnia, nonn- m d  Montags 

Źtg. pisze o sytuacji, że niespodziewane opó
źnienie w spraw ie sform ułow ania narodow o- 
politycznych żądań Niemców austrjackich. spow o
dowało odroczenie akcji rządowej na czas pó
źniejszy. Z tego pow odu odroczone też być 
m usaą układy z rządem  węgierskim  aż do po
łowy m aja, w którym  to czasie narodow o- 
polityczny program  Niemców będz:e sform uło
wany i opublikow any. — W tym czasie roz
pocznie się też dalszy ciąg akcji rządu, k tóry  
w tym  celu porozum ie się z kom itetem  w yko
nawczym  praw icy, m ającym  się zenrać we W ie
dniu. Na razie istnieje tylko jeden zam iar: s ta 
nowczo zwołać radę państw a, głównie w tym  
celu, by dokonali w yboru delegacji. Po za tem  
nie m a na  razie żadnego z lecydowanego pro
gram u akcji.

Sprawy węgierskie.
Budapeszt 17 kw ietnia. Komisja finansowa 

izby posłów  przyjęła bez zm iany ustaw ę sk a r
bow ą z r. 1899. Na uwagi p. K om jatLy’ego co 
do prow adzenia spraw  zagranicznych, ośw iad
czył m inister skarbu  Lukacz, że nie wie nic o 
tem, ażeby kiedykolwiek kraj bez wiedzy i 
współudziału rządu węgierskiego staw ianym  był 
wobec faktów  już dokonanych, k tóre  SDrzeci- 
wiałyby się in teresom  kraju . Mówca nie zauw a
żył nigdy, żeby urząd spraw  zagranicznych i.rę- 
pował rząd w ęgiersai w wykonyw aniu praw  
swoich. Co się tyczy kwestji chińskiej, to prezes 
m inistrów  odpow ie niebawem  na dotyczące in
terpelacje. W  spraw ach narodow ościow ych nie 
stoi rząd  obseny na  odm iennem  od poprze
dniego stanow isku.

Msza paplaska.
Rzym 17 kwietnia. Papież uczestniczył wczo

raj w uroczystem  nabożeństw ie, odpraw ionem  
z okazji rocznicy koronacji w kościele św. P io
tra . Niezmierzone tłum y ludności, w śród nich 
wielu obcych, już od godziny 8 rano  napływ ały 
do bazyliki. Porządek na  placu św. P io tra  u trzy 
mywały oddział/ wojsk włoskich. Uroczystość 
rozpoczęła się o godz. 10 min. 35 przed połu
dniem  pochodem  prałatów , biskupów  i kardy
nałów, postępujących przed papieżem , którego 
w lektyce przez wewnętrzne schody zniesiono 
do Kaplicy św. Sakram entu , stąd  zaś siedzącego 
na sedyi pod baldachim em , w ornacie biskupim  
z tja rą  na  głowie, przeniesiono do głównej naw y 
kościoła. Owacyjne ok rzy ii na widok papieża, 
który błogosławił obecnych, zlewały się z tonam i 
pieśni Tu es Petrus, przez chór papieski śpie
wanej. Owacje umilkły dopiero, gdy papież 
usiadł na tran ie , ustaw ionym  w głębi bazyliki, 
pośród kardynałów . Z kolei rozpoczęła się u ro 
czysta msza, k tó rą  celebrow ał kardynał Mazzella, 
poczem papież udzielił wi-lkiego błogosław ień
stw a i w śród ponow nych entuzjastycznych ow a-

cyj o godz. 12 m. 25 przaz kaplicę św. S a k ra 
m entu powrócił do swych pryw atnych ap arta 
m entów . W  uroczystości uczestniczyli na try 
bunach członkowie grona dyplom atycznego, pa- 
trycjat rzymski i liczni dostojnicy. Przez cały 
czas uroczystości panow ał wzorowy, niczem nie
zakłócony porządek. Papież wygląda wybornie. 
Tw arz jego zdradzała zadowolenie z owacyj, ja- 
kiemi go w itano.

Rzym 17 kwietnia. W spaniale w ypadła wczo
rajsza uroczystość św. Leona. Uczestniczyło w 
niej przeszło 60 tysięcy ludzi, m iędzy nimi wielu 
Polaków. Gdy papież pojaw ił się w kościele, wi
tano go z gorącym  entuzjazm em . Papież dwie 
pełne godziny baw ił w kościele. Mimo sędzi
wego wieku i przebytej choroby, okazywał nie
zwykłą czerstwość i wielki zasób sil fizycznych 
obnoszony po kościele, błogosławił tłum y, pod 
nosząc się po kilka razy w sed i. W idok pa 
pieża potężne spraw ił wrażenie.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 16  kw ietnia. Figuro ogłasza dziś z p  

znania dwóch ajentów  policyjnych i P icąuarta . 
P icąuart oświadcza, że nie przypom ina sobie, 
czy tajne dossier przyniósł Paty du Giam. czy 
kto inny. P icquart om aw iał dalej szczegóły 
aktów  do tajnego dossier należących i dziwił 
się jak, wogóle m ożna z niem  Uczyć Dreyfussa.

Paryż 17 kwietnia. Były m inister, deputo
wany B a r t h e u  oświadczył w mowie, wygło
szonej przed w yborcam i w Gleron, ie  rewizja 
procesu D re y fu sa  je s t nieukniona i z trzech 
powodów konieczna. Tem i pow odam i są : Nie
praw idłow ość śledztwa, nielegalne p rzeprow a
dzenie procesu i stw ierdzone czyny karygodne 
H enry’ego i Paty du Glama. Rewizji, pow ie
dział B artbou, nie m ożna pojm ow ać ani jako 
rewanżu, ani jako gruźby przeciw narodow ej 
arm ji, w której kraj swej największe nadzieje 
pokłada.

Wypadki na Samoa.
Berlin 17 kw ietnia. B iuro W olfa donosi 

z Londynu, że rząd angielski uznał oficjalnie, 
iż Niemcy s tu  oańscy podlegają w spraw ach 
karnych jedynie sądom  niemieckim i za czyny 
karygodne jedynie przez te s idy ścigani być 
m ogą. W ładze w ielko-brytańskie otrzym ały po
lecenie, aby przyaresztow anego Niemca Hufnagla 
wydały kom endantow i Krążownika niemieckiego 
„Falkę*.

Gdyby niewinność H ufnagla sta ła  się 
wątpliwą, to w drożonem  zostanie przeciwko 
m em u dochodzenie przed sądem  konsularnym , po 
przybyciu komisji sam oańskioj.

Charlarol 17 kwietnia. N arodow y związek 
robotników  górniczych postanow ił w czterech 
kopalniach węgla w Belgji zaprzestać pracy. 
S trajkujący żądają podwyższenia płacy o 20 
procent.

Cetyaja 17 kwietnia. W czoraj ogłoszono 
urzędow nie zaręczyny czarnogórskiego następcy 
tronu  ks. Daniły, z księżniczką Ju tą  A leksandrą 
z dom u M eklemburg Strelitz.

Debreczyn 17 kwietnia. W koszarach huzaiów 
obrony krajowej (Honwedów) zastrzelił podczas ćwi
czeń karabinem jeden huzar drugiego. Władze woj
skowe wdiożyły surowe śledztwo, w celu zbadania, 
skąd się podczas ćwioz^ń wziął w karabinie ostry 
nabój.

Wczoraj odbył »ię pogrzeb zabitego huzara 
przy wspóludzale bardzo licznie zebranej publiczno
ści z wojskowych i cywilnych. Trumnę zabitego 
okrywało mnóstwo wieńców.

Nadesłane.
(Rubryka la me pochodzi od redakcji, która też nie b ierrt

aa siebie żadnej >a nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmnnt Ashkenazy
lekarzn| orfo łoMecyck i siicialista masażu

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa liczba 2, i. piętro,

S a s s ó w !
Sławne bibułki cygaretow e Sassowskll prze
rabia na książeczki (do kręconych papierosów ), 

oraz na łatki cygar1 towe

wyłącznie firn:
S. Wierusz Niemojowski
188 i - - ?  w e  L w o w i e .

Do nabycia we wszystkich trafikach.

OBOBNE 0BŁDSZEM1A-
D i n l s s l e n l a  rozmaite.

pa l ł/i centa od wyrazu.
4  pokoje od 1 maj3. Chorążczyzna 12.

Młodzlealec, chrześcianin, inteligentny, 
znajdzie umieszczenie jako prakty

kant. Dom handlowe - komisowy A. P. 
Schulz, Lwów, 3 Maja 11. 158

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
w# Lwowie, Halleke 16.

Peleca wielki wybór gotowej bielizny 
damskiej, męskiej i dziecinnej, ceny 

fabryczne. 5

Deałaow trzy piątrowa, położona w miej- 
U „cu najruchliwszem, jest do sprzeda 
nia. Wiadomości udzieli firma Jan Mu
szyński, Lwów, Rynek Nr. 40. 149

Maszyny Slegera ręczne od 25 do 50, 
n o i-u  od 27 do 65 zł. ratam i po 4 

złr. miesięcznie, tylko z najlepszych fabryk 
chrześcijańskich. Ajentó.r nigdy nie wy
syłam; proszę żądać cenniki. Jozef Iwanicki, 
mechanik i spet^ąlista Lwów, AkaJe 
micka 26. 119

Lo .eirnle pekejewe znakomite po złr. 
24, 30, 35 i 40. Maszynki amerykań

skie do robienia lodów (z korbką z boku) 
pojemności 1, 2, 3 litry po złr. 5.50, 

6 50 i 7.50 poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
hanael żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Jul. br. Brunicki
PodfTce, p. S tryj, poleca

drzewka owocowe i ozdobne rflńe, 
dahlie, mieczyki i t. p. N rzędzia ogro
dnicze. Owsy nasienne, kartofle. 
172 Cenniki gratis i franco. 1-3

Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomocą 114 1 - ?

Maści i pigułek Ora Lebel w Paryżn.
We Lwowie w aptekach pp, Miko- 

lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

Parasolki
paryskie, angielskie i w iedeń
skie w  najm odniejszych kolo
rach  i w zorach od 3.50, fan
tazyjne i koronkow e od 5 zł., 
czarne od 3  zł., dziecinne i 

ogrodow e od 2 zł.
Towar świeży, rączei najmodniej
sze. — Ceny fabryczne, wybór 

olbrzymi. 235 1-2

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r j a e k i  1. 8 , 

lóg Hetmańskiej.

ian
8 —10 końmi siły używane, kupuję.

Listam zawiadomić o systemie, jako
ści i cenie pod adresem przez Brody 
ZdołbuazAw połud. zachód, drogi 
żelaznaj P . Z Ś T e s k l j ,  w Rosji.

Za dopłatą  kilku tysięcy z łr .
można korzystnie nabyć

w RZESZOWIE
?• piętrowa na tra r a m i i  ńkiowana 

kamienicą z ogrodem.
Wiidomości udzieli han Je ' W goScheitra.

PAPIER W LINSI
Przeszło 30 lat powodzenn świadczą 

o skuteczności tego silnego środka, zale
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kied, chodzi o szybkie wyleczenie nie
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi I oler- 
pleA u inf nyoh, reumatyzmów, boleśol 
w krzyżaoh itd. Wymagać podpisu .Wlinsi* 
na każdem pudełku. 108 1—?

W Paryżu ulica Sekwany 31
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego Ehrbara i Rnckerr.
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew

skiego Redyka i Trauczynskiego; w Bo
chni u p. Michnika.

8

Kuszczak i Zubik
we Lwowie, plac. Halicki Nr. 1

Magazyn Towarów Bławatnych
na

suknie damskie Newo otworzony I
poleca najnowsze

MATERJAŁY WEŁNIANE
oraz

zefiry, batysty, lewantyny i satyny
na sezon letni.

Ceny najniższe — Próbki franko.

Założony w roku 18S3 . 
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R W Y M I A N Y

pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuj* I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety
i poleca następująae 

O D M i m  d° ciągnienia 5 maja b. r. na 3•/„ losy austr. zakł II. Em. 
r llU lH L u I. po z'r. 2. Główna wygrana złr. 50.000 — do ciągnienia 
15 maja b r. na całe losy węgierskie premiowe po złr. 5 na połówki 
tycbie po złr. 3. Główi a wygrana złr. 120.000 — a względnie potowa 
na 4®/o losy węgierek. Banku hipotecznego. Główna wygrana złr. 50.000
Wydawnictwo ^azet] losowań „NADZIEJ-* * prenum erata roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.

fo()3 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 a0 0 0 0 £

Najkompletniej czysty i nieszlcodliwy leczy

W e  4 8  G O D Z I N
nąjuporczywsze rzeżączki, co dawniej wymagało 
kilka tygodni oaasu przez użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatami i szprycowan.

W e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Ruckera i Sklepińskiego. 117 1 -  ?

Wody Mineralne ZRODŁA RZĄUUW E

VICHY rn  Fn1iiiq

grtkde - g r ille , h o pital
Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źrócfia

U Ż Y W A J C I E  K O Ł A
Niedościgniony lekki bieg (diategt wyeluczonem jest natężenie), co stanowi wyż

szość nad innymi welocypedami.

Fabryka broni Steyer
największa w świacie fabryka specjalności.

Katalogi bezpłatnie i franco przez Jeneralnrgo zastępcę dla wschodniej 
Galicji: W iktor Berger, Lwów, ulica Akademicka 8. 316 1—10

Obszerną broszur; 1  ^  
o Troskmu

w ysyła na żądanie

Z a r z ą d .

S O 1
— o r t

W  T R U S K A W C U
~  °  "  reumatyzm. 
*

i«ezą się z  nadzwyczajnym skutkiem 
podagra, otyłość, choroby nerkowe i pęcherza, astma, ischias, choroby 

kobiece, choroby sercowe i żołądkowe.

w

Lekarze ordynujący:

Badca dr. Piech,
Dr. Pelczar,
Dr. Krzyżanowski.-

328 1—9

Redaktor o^d >wieJ ziaiuy: Dr- Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Mibkt i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


